
Georges Mill ton, nięzapomniany „król bul warów" ukaże się wkF9tce jak" 11Książę Bou 
boule", 

Partner Grety Garbo i innych wielkich 
gwiazd. Bohater ,,Anny Kareniny", „Zmar. 
twychwstania" i tylu innych niezapomnia. 
nych fiLmów. I oto ten artysta z nastaniem 
filmu dźwiękowego stracił na wartości. Głos 
jego okazał się niefonogeniczny. Ale kon· 
·aakt jego z wytwórnią jeszcze nie wygasł. 
Kontrakt ten opiewa na 500 tysięcy dolarów 
pensji r0cznej I owe pół miljona dolarów 
otrzymuje „be~robotny" John Gilbert za nic, 
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. _ _,_.;~,_~2,Scena balowa z pierwszego rliwiękowego filmu prodi1kcji tureckiej pod tyt. ,,żebrak Stambułu". 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁóDZKIEGO". 

NIEDZIELA, dnia 13 marca 1932 roku. Nr„ 11. 

Jubileusz 25-lecia Kapłaństwa J. E. Ks. biskupa K. Tomczaka. 

W ubiegłym tygodniu Łódź święciła podniośle niepowszednią uroczystość jubileuszu 25.lecia Kapłaństwa J. E. Ks. biskupa dr. 
Kazinnierza Tomczaka, Sufragana Djecezji Łódzkiej, składając wyrazy swego głębokiego przywiązania oraz hołdu Dostojnemu 
Jubilatowi. Na ilustracji naszej widzimy jeden z fragmentów uroczystości jubileuszowych. Na pierwszym planie Dostojny Ju
bilat J, E, K1s, biskup Sufragan dr, Kazi mierz Tomczak w otoczeniu Duchowieństwa oraz licznych rzesz wiernych w drodze z 

Katedry do Suf i·aganji. 

f'o1t. A. Ma.yer. Tel. 1-08-81. 



TEA.T AL) 
Młodzieńcza duchem tragedja Schillera, 

będąca wspaniałem wyzwaniem, r:rnconem 
wszelkiej tyranji, zawsze budzi żywy odzew 
na widowni i budzić go będzie tak długo, 
dopóki wolnościowy poryw człowieka ła. 
mać się będzie musiał z kamienną ścianą u. 
cisku i nienawiści tych, do których d.z:i§, a 
nie jutro, na.l~ży. Don Carlos -prowadząc~ 
walkę przeci~ko okrutnikowi, ojcu i autokra 
cie zarazem - słusznie może być uważany 
za personifikację buntowniczego, niezależne 
t,:o ducha, zrywającego w najwyższym wysił 
ku nałożone nań okowy, Fizyczni1 klęska 
Don Carlosa jest jednocześnie triumfem .iE
go ideę ;miłujących. świadczą o tem choćby 
te gorące oklaski, jakiemi witane są w 
,.Narodo,,;y;m" silniejsze fragmenry tragl'dji 
tudzie si(l wprawdzie z.mieniają, ak s~'ste
my rządzenia trwają długo, a Filip II po 
siada dość liczną progeniturę. 

Schillerowska tragedja stała się pięknym 
polem popisu najznakomitszych sił aktor'1.
kich Teatru „Narodowego", które w szla. 
chetnej emulacji zdobyły się na wielkie, mo 
numentalne wprost kreacje, Solski (król), 
Osterwa {Don Carloś), Węgrzyn (Poza.), 
i Malicka (królowa), jest to kwartet nier. ... 
równany, który wygrać cudownie potrafi ca 
tą olbrzymią· skalę lud?kich uczuć i na. 
miętności. Doskonała reżyserja dyr. Chaber 
skiego i prawdziwie artystyczne, stylowe 
dekoracje K. Frycza przyczyniają się do 
wspaniałości widowiska, któremu równego 
nie widzieliśmy już dawno w teatrach stołe
cznych. 

Ożywiony ruch teatralny w Pradze Cze 
skiej przyniosł w ostatnich tygodniach sze
reg nowości oryginalnych, wśród których 
wyimienić trzeba przederwszytkiem ciekawą 
sztukę Fr, Langera p. t. ,,Aniołowie pomię
dzy nami", Jest to rodzaj baśni wigilijmd, 
pełnej dowcipu i ironji, w której anioło
wie schodzą na padół ziemski, aby ulżyć tn 
chę ludziom w ich t!.oskach. Sztuka ta po
siada sporo cech, chamkte1·ystyc?Dych nie
tylko dla Langera, le.cz wogóie dla dramat~'· 

cznej twórczości czeskiej do tyd:i cech należy 
pnedewsiystkiem zdolność połączenia pier
wiastków czysto ludzich oraz metafizycz. 
nych. w sposób przystępny, a nie rażący. 
Jest to rodzaj realistycznej· ,,ludowości", 
harmonizującej · przecież z naj°WyJższemi 
wzlotami. ducha. 

„Prawo do grzechu" młodego autora V. 
Wernera, choć niezbyt może w pomyśle o
ryginaln~ zdradza jednak dowcip, werwę i 
zręczność techniczną pisarzn, Interesująca 
jest w tetj s?:buce- odhieg:a!jąc::i. od s,za:L 1cin1n 
- postać dobrej, zgodnej i wyrozumiałej 
teściowej. - Pewnego rodzaju sensacją by. 
ło wysta.wienie ,;Okna" pióra· Olgi Scheinp 
flugowej, która jak wiadomo należy do naj 
wybitniejszych aktorek czeskich, Próbuje 
ona sił swy-ch również jako literatka i ak. 
torka dramatyczna, osią.gając - jak i w 
d!a1I1yim 1WY1PaidlJ{,µ .-:- IPIO~aż!l1Je suksecy. ·
Niepodobna P.ooliinąc milczeniem wystawie
nia w „Narodnem Divadle" - gło~nej 
,,Elżbiety" królowej Anglji" Brucknera Po 
kazano w Pradze tę sztukę w całym '[)rze-

Pikantna Fifi d'Ovsay kreuje główną rolę w filmie ,,Skandal 
papy". 

pychu dekoracyjnym i wersji całkowitej dn 
zna,nej nawet :::e scen niemieckich. Na prem 
jerzę obecny był autor, i zdarzyło się bodaj 

"'po raz pierwszy od chwili powstania pierw •• 
szej czeskiej sceny narodowej, że oklaski.
wano entuzjastycznie obecnego w teatrze -
niemieckiego autora. 

Z pośród nowości, granych w teatrach 
paryskich, zwrócimy dziś uwagę na ,, O
szustów" - St, P:=.sseur'a w teatrze „l'At;c. 
lier" Zamiarem autora było w tym wypad. 
·ku dowieść dość kark9łomnej tezy: miłość 
jest wytwore1m ducha ,a więc ten, kto posia 
da najwięcej wyobraźni, jest prawdziWym 
kochankiem; posiadanie nie jest momentem 
koll'liecznym i decydującym, posbda sdę bo-. 
wiem naprawdę wtedy tyl~o, gdy się - po
żąda. Tego rodz<?"ju teo.rjami pewien gieł. 
diiarz paryski potrafił nietylko zawrocie 
głowę pięknej Agacie, ale nawet - skłon:ć 
ją. do czegoś w rodzaju wzajtemności. Ten 
Luckmann włóczJ z.~ sobą nieszczęśliwą ko. 

. bi ,tę i triumfuje z i:adości „posfadania jej', 
nie czyn~ąc z nieJ przecież swej kochanki 
Wreszcie Luckmann znajduje nawet dla A
gaty prawdziwego, normalnego kachanka i z 
całą, spokojnl:'ł~ satysfakcję obser;vuje ich 
przeciętne sz.częśde, trwając mocno przy 
zdaniu, że to właśnie on, Luckma11n, był 

· tym wspaniałym, niez:Wykłym, pierwszym 
kochankiem, nie zbliżył się bowiem do tego 
czego pÓżą.dał Ta erotyczna filoz.ofja p. 
Passeura jest do-ść osobliwego i Jakby· cho. 
robliwego gatunku, nic też· -dziwnego, że i 
pretensjonalna sztuka . na niej oparta,· pod 
wieloma względami chroma i budzi zastrze 
żenia. - W z.wiąz.ku z rocznicą śmierci 
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Schnitzlera, teatr „de l'Avc nue" gra jego 
„Anatol2,", tę oryginalną. w swej cyklicz
nej formie sztukę, będą.cą. jakby szeregiem 
spotkań bohatera z różne1mi inkarnacjami 
wiecznej kobiecości. 

Berlińska „Volksbilchne" wystawlłn sztu 
kę - Moissi'ego, który naraz w dziedzi. 
nie dramatu historycznego zapragnął szu. 
kac laurów Dramat Moissln'ego ma tytuł; 
„Więzień", a prz.edstawia okres pobytu Na
poleona na wyspie św. Heleny. Buonaparte 
jest tu chorym, zneurastenizowanym czło. 
wiekiem, który daremnie usiłuje umacniać 
wą.tlejącego ducha ws.pomnieniami minionej 
sła'wy. Krytyka berlińska, naogół bardzo 
przychylna dla Moissi'ego, pr.zyjęła dramat 
jego niezbyt życzliwie, całkiem szłus;-;nic, 
wyty:kając autorowi brak kwalifikacyj pi· 
sarskich. Nie było w danym wypa.dku nawet 
t. zw. sous d'estime, mimo, że .r:olę ))'apo
leona kreował jeden z największych akto. 
rów niemieckich, Albert Bassermann. 

Ogromne1rn powodz.eniem cieszy· się. w 
„Grosses Schauspielhaus" nowa przeróbka 
pięknych „Opowieści Hoffmanna" dokonana 
przez Friedella i Sassmanna Przeróbka 
pierwotnego libretta choeiaż dość luźna i 

. dowolna (t!:ik np. z sześciu obrazów. zrobio
no C:Zternaśc~e) '· -y;rys:zła. na korzyść całości, 
która nabrała czarodziejskich' koli:irów Tern 
bardziej, że · to przepyszne widowisk~ in •• 
scenizował Reinhardt, a wspaniałe dekora. 
cje projektował -S~and .. Nie m'>wląc już 
o śpiewaka.ich, znakomity jest również ba. 
let, składający się niemal w całości· z 
„gwiazd" międzynarodowych. 

Delia. 

Ku uczczeniu 
artysty di"amatycznego 

ś. p. Leopolda Komor 
nicki ego 

Ból srogi i żal głęboki wywołuje zaw. 
sze wieść, że z grona żyjących ubyła umi. 
łowana istota, z którą. dzieliliśmy nie tak 
davmo może troski i radości, której v;iele 
zawdzięczaliśmy i po któreJ wiele J"!.::zcze 
się można było spodziewać. 

A żal tem większy, gdy zamilka na 
zawsze życie młode, rokr ją.ce jeszcze pięk. 
ne nadzieje 

Ta!d Żai wywołała ·wieść o śmierci ar. 
tysty dramatycznego ś. p. Leopolda Komor 
nickiego wśród wielkiego grona wielbicieli 
jego talentu, wśród przyjaciół i tych wszy 
stkich, którzy Zimarłego „ znali ze sceny, U
marł bowiem wielki artysta o rzadkim i 
cennym talencie, umarł człowiek wielkiego 
serca, który o Siebie się nie troszcząc, nie 
znał granic w uczynności i współczuciu dla 
innych. A jakże boleśnie odczuto fakt, że 
zeszedł z tego świata tak młodo, bo w 
kwiecie wieku męskiego, majqc przed sobą 
drogę otwartą do świetnej przyszłości. ś. 
p„ Leopold Komornicki bardzo wc~eśnie 
l)Oczuł gorące zamiłowanie do sztuki sce. 
nicznej_ Od lat najmłodszych bowiem przy
lgnął duszą całą do teatru. który go wo. 
łał do siebie dziwnie tajemniczym głosem, 
a raz wszedłszy w szranki sztuki pozostał 
jej wierny ~ż do koi1ca Swego życia. 

Progi zaś teatru przekroczył z nakazu 
wewnętrznego, z ochotnej woli służenh 
sprawie dobra i sprawiedliwości, party nad 
to magicznym urokieim sceny, której się 
oddał bez zastrzeżeń i na zawsze. 

W sztuce widział wielkość i piękno o
raz nieograniczone możliwości do wyekspan 
sowania walorów duchowych i artystycz
nych ku zbudowaniu serc i dla siania czy. 
stych ziam prawdy_ Słowa, płynące ze .sce. 
ny, miały być ową. wieczyście dobrą no~mą., 
miały wywoływać owo tajemnicze mister. 
jum, podczas którego przekszta_łc~ją się. d~ 
sze ludzkie w dreszczu wzruszen i do~toJneJ 
powadze refleksyj. Karmem w ś';iąt~i 
sztuki dla pragnących pić z jej zdroJU mia
ła być . czystość intencyj wszelkich l_udz
kicli poczynań współcmjąca i bez gr~n~c o. 
fiarnie wyciągnięta dłoń ku wszelkieJ nę 
dzy człowieczej, szarpiącej się w splotach 
nieodgadnionego losu. Nieobojętna tedy by. 
ła rola siewcy tych niecodziennych 
darów, nieobojętny stosunek do tych, 
którzy, jakż<e często przychodzili 
wypłakać serce zbolałe i smutm~, p:zycho
dzili szukać ukojenia oraz odpow1edz1 na za 
wile i dręczą.ce kwestje życia 

L stosunkowa.Jiie się zatem artysty do 
publiczności urastało w poj~iu z.marłego 
do wyjątkowego i n;ebywałeJ wagi zagad. 
nieni.a, tero ważniejszego, im życie staw~lo 
się bardziej skomplikowane . im: .człow:ek 
bardziej uginał się pod brzem1eme~ codz~e~1 
nyeh trosk, obowiązków i wymagan chw1ll, 

Aby zaś ziarno mogło paść na grunt od. 

ś. P. Leopold Komornicki, artysta dramaty.:: zny, zmarły :"'· ~rako~ie. miesiącu lutym h. r. Zdjęcie przedstawia artystę '; roll ?b1erzynsk1e. 
go w „Spadkobiercach" - A. Grzymały S1edleck1ego. 

w 

powiedni i wydać plon należyty, aby słowa 
prawdy i dobra zapaść mogły do głębi serc 
ludzkich z błogosławionym skutkiem, trze. 
ba aby wypłynęły z wiary i cnoty szczera. 
ści Wiara właśnie w przeżywane momenty 
na. scenie i szczere ustosunkowanie się do 
wićowni jest owyim fundamentem, na któ. 
rym buduje się spójnia serc. i łączność my. 
śli z takiego kontaktu artysta zawsze pe. 
wi~n być może owocnego rezultatu. W kon 
kluzji, przy takiem pojmowaniu, czynnik 
gry tracić musi cechy sztucznośc; i abstrak 
cji, a staje się sam w sobie życiem: p~ls~
ja.cem krwią żywą, zdoh1em do wmkmęc1a 
,~ najtajniejsze zakamarki ducha, zdoln~m 
rozumieć i czuć każdym fibrem swego Je
stestwa Takie ustosunkowanie się do pu
bEcznoici stanowiło credo artysty -:zne ś. p, 
Leopolda Komornickie.go 

Byl artystą z Bożej łasld z talentem o 
przeogro:mnym zasięgu .. W pracy ~rtystycz 
nej n:e szedł poOimacku, w k~szc1e Swym 
nowiem, w oparc:iu o całkowic1e opanowa
ne środki tPchriiczne, miał ustalone zasa?Y 
Nie trwonił też powierzonego da;u, nos:ł 
go pieczołowicie w Sobie dla celow wzmo-

3 

slego posłannictw n.· A kapitalne postaci~ 
wszechświatowej literatury dramatyczneJ 
poprzez wszystkie rodzaje repertuaru miały 
w nim doskonałego interpretatora 

W pracy cyzelatorskiej nad niektóremi 
ltreacjami dochodził do niebywałej finezji, 
w iolach zaś repertuaru polskiego niekiedy 
stawał się nieporównanY .• 
Właśnie i to szczególnie repertuar rodzi. 

my był owym terenem, gdzie otwierały isę 
dla Zmarłego po dotychczasowych sukce. 
sach szerokie perspektywy na przyszłość. 
Po linji tej prowadziły artystę szczególne 
cechy Jego indywidualności, mianowicie 
głęboka i szczera temperowana wysok~ k~l
tura uczueiowość oraz ten specy:faczme 
JlOl~ki humor, w którym uśmiech rado~ci 
tak dziwnie się splata z gorzką . łzą bolu 
i smutku. 

Zaprawdę, lJrzez śmierć tego artysty, 
sztuka polska poniosła wielk~ stratę. 

ś. p. Leopold Komornicki ur?dz~l się 
4 lutego 1893 roku w Lodzi. W m1eśc1e na 
szem też przypadają, pierwsze lata. Jego 
:artystvcznej pracy. Szukając wsza.kze pola 
<lla ro;woju Swego talentu i dla ekspans11. 



wania Swych walorów artystycznych opu. 
szcza nasze miasto, aby corychlej zabły
snąć w pełni na scenach najkulturalniej
szych środowisk polskich. 

Poznaje Go Warszawa, P-0znań, Katowi
ce, Kraków. Łódź pamięta Zmarłego z świe 
tnych występów w sztukach Dickensa, Ni. 
ccodeimmi'ego, Jewreinowa. Z ról repertuaru 
polskiego niezatarte wrażenie zostawiła 
świetnie kreowana postać Obierzyi1skiego 
w ,,Spadkobiercach". A. Grzymały Siedlec 
kiego, plastyczna i mocno podkreślona po. 
sfać Czepca w „Weselu" Wyśpiańskiego O-

l'aZ z finezją mistrzowską oddana postać 
Wistowskiego w „Grubych rybach", Specjal 
nie też nadawał się do sztuk Fredry. Do 
ról, które z nieporównaną. perfekcją oddał 
na gruncie tutejszym należała także maska 
tiarona w sztuce ,, Ten, którego biją po 

twarzy". 
Wspominają. Go tam po dziś dzień w 

Ś\vietnej, niezastąpionej roli Proboszcza 
w sztuce „Proboszcz wśród bogaczy", gra
nej przez długi czas z niesłabnącem powo 
dzeniem. Wspominają także z występu 
w komedji „Turandot". 

Artysta 'nie zważając wszakże na to, 
trwał niezachwianie na posterunku, aż po. 
waliła Go na łoże bo.leści ciężka niemoc i 
rozstał się z tym śvdateim w dniu 8 lutego 
br. w Krakowie. 

Zwłoki sprowadzone zostały do Łodzi i 
spoczęły >V grobach rodzinnycn. 

Piękny zabytek architektury średnfo.wiecz. 
nej na Pomorzu - star-0żytny ratusz w 
Chełmnie wybudowany w lataeh 1567 
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„Ecce Ho;mo" - piękna rzeźba znanego w artystyczno.kulturalnych 
kołach Łodzi artysty rzeźbiarza p. Zygmunta Kowalewskiego pro. 
jektodawcy pomnika założyCiela Łodzi króla Władysława Jagiełły, 

ktorego reprodukcję podawaliśmy w swoi~ <:zasie. 

W Łodzi otwarta została w"Ystaw.a obrazów JulJ."'"'Za w · · h · · J ·Ko"·"ako'w dz . · ....,, , OJc1ec a i erzego ~ 

u~zą . ona s~ramei:i ~olskiego Czerwonego Krzyża. Powyżej 'fragment na tle obrazu 
,,.,zarza Brygady Kickiego .pod Grochowem" - Jerzego Kossaka - oraz uczestnicy ot. 

wurcia wystawy„ · 

Komunalna 
Kasa Oszczędności 

m. Łodzi. 
Narutowicza N:r, 42 

"Popularna w Łodzi instytucja K1·edytu 

krótkoterminowego Komunalna Kusa O. 

F,zczędności m. Łodzi mieszcząca się przy ul. 

"farutowicza 42 wobec stałego i szybkiego 

.,,.ozwoju, wzrostu lokowanych kapitałów i 

nodwajania się szeregu wkładców zmuszo. 

rrn była do rozbudowania swego lokalu. 

N owy lokal znacznie powiększony przedsta. 

wia się imponująco. U1'.ządzony został na 

wzór siedzib instytucyj bankowych. Kie-

1:ownictwo K. K. O. m. Łodzi powierzone 

wstało w chwili założenia tej instytucj1 

Dyrekcji na czele której stoją wytrawni 

doświadczeni w ł.odzi pp. dyr Stet'au Na

ruszkiewicz <'raz wic:dyteklor p. Jan 

Hanemann. 
Na zdjęciu powyższem widzimy fronton siedziby K. K. o. m. ł~odzi przy ul Naruto

\Vicza 42. 

Dyrekcja K. K. o. m. Łodzi w składzie pp. 
dyr. Stefana ·J.\:'aruszkiewicia i v1iced~:l'ek

tora .Jana Henem,1 !1tn~ 

Rozbudowanie lokalu K. K O. m. Łodzi 

podyktowane zostało tównież potrzebami 

klienteli tej insty~uc;ii, która dziś znajduje 

wiele ułatwień i wygód przy załatwianych 

tranzakcjach bez straty czasu. K. K. O. 1111. 

Ło4m, acz młoda instytucja zdobyła sobie 

wielkie zaufanie sfer kupieckich, przemy. 

słowych i pracowniczych Łodzi. 

llllliP------------------------· 

• • 

Wkłady ~ czeki - kasa. 

Buchalterja . 
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Fragment ze skoków na Krok\vi w Zakop:.nem. 

Kursy narciarskie w Tatrach. Czołowi zawodnicy „Wisły": od lewej Mi. 
chalski, Gawliko, Motyka, Gabryś, Chra. 
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Z teki karykatur E. Fei.erowie.za. ,,Piąta gra.pan na P. O, S.!t! (Ma.raze). 
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Radjo a ruch 
zawodowy o 

Podstawowem zadaniem radja - jest 
dać słuchaczom pouczającą rozrywkę, a więc 
muzykę, śpiew, odczyt, słucho\visko, felje 
ton etc. 

Nie można jednak zapominać o donios. 
łem zną,czeniu radja, jako niezastąpionego 
narzędzia informacji i propagandy W 
sprawach, mających niejednokrotnie naj
szersze; i najgłębsze znaczenie dla społc

czefist\vc>. radjo oddaje usługi nieocenione. 
· Przed mikrofonem stają członkowie rzą 

du, gdy sytuacja wymaga oświetlenia naj. 
ważniejszych spraw państwowych wobec 
szerokich mas obywateli. Agencje prasowe 
przez radjo rzucają w świat wiadomości o 
ważnych zdarzeniach, Giełdy nadają sw2 
notowania, by tworzyć, lub niszczyć fortu 
ny. Słowem, gdy tylko informacja, lub pro 
pagn.ada ma dotrzeć w n:tjs::ybszym czasie 
do najdalszych krai1ców państwa, ba, na •• 
wet świata - wówczas natychmiast zaczy 
na działać niezawodnie radjo, Z usług rad- · 
ja korzystają również organizacje społecz. 
ne nadając dla zainteresowanych stałe ko. 
m~nik1ty informacyjne, że wymienimy tyl. 
ko komunikaty rolnicze, sportowe, lub har. 

cerskic. 
Istnieje dziedz:itna pracy publicznej, któ · 

ra w niedostatecznym stopniu wyzyskała 
dotychczas dobrodziejstwa radja~ Mamy na 
myfli ruch zawodo\v'Y. 

Zrozumienie siły, ukrytej w zorganizo. 
wanym ruche zbiorowy111, coraz głębiej 

przenika w świadomość. społeczną. 
Jesteśmy też świadkami wzrastającego 

rozwoju ruchu. zawodowego. Ruch ten, 
·:;,;rniskowany w posziezególnych związkach 
zawodowych, ogarnął już praV\rie wszystkie 
gałęzie pracy fizycznej i umysłowej, Związ 
ki zawodowe jednoczą w swych szeregach 
liczne i karne zastępy pracownicze, zdoby. 
wają coraz większą siłę morah1ą i mater. 
jalną Pomyślny rozwój ruchu zawodowego 
spra,;nł, że wpływ organizacji praCO"wni. 

Jedna z ~rtystek filmowych, z 
luksusowy]m pieskiem z.a 2000 do 

larów. 

czych w życiu społecznem i politycznem 
państwa - \\'zmaga się z każdym dniem .. 
Opinja przedstawicieli tych organizacji jest 
brana pod uwagę przy rozstrzyganiu przez 
rządy nader \Vażnych, niejednokrotnie pod 
stawov,·ych dla pai'1stwa zagadnień. Sło"wem 
- należy stwierdzić n:e·wątpliwy wzrost 
autorytetu i powagi współczesnego ruchu 
za w od we go Jednakże, mimo pomyślnych 

warunków, ~przyjajq.cych rozwojo\vi 
ruch zawodowy cierpi na pewne niedomag,1 
nia, szkodliw~e wpływają.ce na intensywność 
~mrawność i skuteczność jego pracy. Nie 
s;~ to bynajmniej organiczne niedomagania 
ruchu ;:~~wodowego. Prze<:ivmie. źródło swe 

W dniu 19 bm. święcono 120 rocznicę uro
dzin jednego z najWiększych wieszczów na
rodowych, Zygmunta Krasińskiego Ul"odzo--

nego 19 lutego 1812 roku w Paryżu. 

biorą w czysto wewnętrznych, mechankz
nych, niejako, brakach, łatwo dających się 
usunąć 

Bodaj najwazrueJszą sprawą w :ruchu 
zawodowym jest kwestja utrzy·mania stałe 
go kontaktu zarządów z.wią.zk:ów, prze. 
ważnie mieszczących się w stolicy, z jak 
n~.jszersz~ masą zrzeszonych. Daje to oczy 

wrnc1e, osi:~gnąć w drodze korespondencji, 
licznych pism i okólników. Wielkie usługi, 

w tej mierze oddają również organy prasa. 
\Ve związków zawodowych. Ale wiadomość, 
częst-0kroć nadzwyczaj pilna, niecie1·piąca 

zwłoki - podana w liście, lub okólnikn, 
albo opublikowana w piśmie zwią.zkowem 

- docierP. do poszczególnego członka 

związku dopiero po upływie kilku dni, nie. 
kiedy - kilku tygodni. Ten system komuni 
kowania się centrali z czło11kami związku 

niezmiernie utrudnia skoordynowa11ie dzia. 
łań, uzgodnienie często sprzecznych poglą. 

dów, zarówno provtincjonalnych oddziałów, 

związków, jak i poszczególnych związkow. 
ców. Wywołuje rozległą, długotrwałą ko. 
respondencję; powoduje stratę energji, cza 
su i pieniędzy, które możnaby zużytkować 
inaczej bardziej produkcyjnie. System ten 
może i:ównież sparaliżować niejedną akcję, 
wymagającą, aby o jej szczegółach niez. 
włocznie powiadomi-on~' był ogół zrzeszo. 
nych 

Ł~cznik ten w ruchu zawodo\vym powi
nien .grać rolę pierwszorzędną. Winien naj 
ściślejszym węzłem połączyć wszystkich, 
którzy się grupują. pod sztandarem którego 
kohviek zwdą.zku zawodowego, Bo radjo do. 
ciera wszędzie. W najmniejszych wioskach 
mamy dzisiaj odbiorniki radjowe. Radja 
słuchają, rozsiane po obszarze całej Rzeczy 
pospolitej dziesią.tld tysięcy pracowników 
wszystkich zawodowców. Więc też głos ich 
zwiazku, rzucony w mikrofon, będzie usły. 
sza~y przez wszystkich, którzy go słyszeć 
powinni, I to„ co głos ten nakazuje im wy. 
konać, będzie wykonane szybciej, niż gdyby 
nakaz ów powierzyć innym, powolnym środ 
koim porozumienia Radjo stanie się je. 
sz.cze jednem, pre~yzyjnem narzęd:de:m pra 
cy na niwie zawodo..wej i sprawi, że praca 
ta wyda plon tysiąckrotny. Radjo uleczy 
niezawodnie po"Wierzchowne, a tak dokucz
liwe niedomagania ruchu zawodowego„ 

z. F. G, 

Uprawa roli w Ohina.ch. Chiński rolnik w 
bardzo prymitywny sposób uprawia swe 

pola. 

Typoi1.'J' zamek japońskiego Sa. 
muraja z czasów feudalnych. 
J~st to jedna z nielicznych P<>• 
zoRtałości. · budownictwa. staro • 

japońskiego, 



.Eid!w'.lna Beioth, c:zia.irująca boiha1te,rka 
, , T1ria1d er l1:01rin' •. 

Odbit10 w drukarni ,,Kurjera tóid!zkiego''. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁóDZKIEGO". 

ROK. VIII. NIEDZIELA, dnia 20 marca 1932 roku. Nr. 12. 
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WOJEWÓDZKI ZJAZD FRYZJ RÓW. 

W ubiegłą nii::d~ielę w lokalu przy ul· Sie nikiewic?a w Łodzi ()dbył się wojewódzki zjazd :fryzjerów· Tematem obrad była kwe 

stja obecnej· ciężk,i.ej sytuacji w tym zawodzie· Zjazd obrad?wal nad wysżukaniem środków zwalczania nieuczciwej. konkurer.

cji oraz chałupnictwa· W z.jeździe . w.ziąii udzial przedstawiciele wszystkich organiz acyj i cechów fryzjerskich z całego woje· 

wództwa łódzkiego·. Na zdjęciu widzimy pp· Relika, Kaucza,- Pragę, Kaczyńskiego i Zych.la, Sucheckiego, Cieślarka i iru1ych· 

fot. A. Meyer. Tel. 108-81. 




